Hymn Świętej Agnieszki

Chrystus jest mą miłością, oczu zachwyceniem, 

Wybranym Oblubieńcem, pełnią życia mego… 

Słyszę w słodkich akordach, płynących ze drżeniem, 


Ton pieśni Jego.

We włosach mych kamienie błyszczą drogocenne, 

Olśniewa mnie obrączki urok tajemniczy, 

Pan w gwiazdy z firmamentu ozdobił promienie 


Mój płaszcz dziewiczy.

On przystroił mą rękę w białe perły lśniące, 

Na szyję włożył kolię piękności nieznanej 

I w uszy dał rubiny, blaskiem tęcz siejące 

Dla ukochanej.

Ach, jam oblubienicą mego Zbawiciela, 

Któremu Aniołowie cześć niosą w wieczności…

Słońce, księżyc, pod Jego stopy blask rozściela, 


Sławi piękności.

Ludzka postać, to Stwórcy mojego osłona, 

W istocie swojej jeden z Ojcem Wiekuistym… 

Raczył wstąpić do Maryi najświętszego łona, 


I jest Duchem czystym.

Kiedy, rozmiłowana, w Hostii Go przyjmuję, 

Czystsze się staje serce, które Mu otwieram, 

Gdy Pana pocałunek na skroni mej czuję, 


Skarby odbieram.

Boskie znamiona swoje złożył mi na twarzy, 

Mocą świętej swej łaski dźwignął serce moje, 

Żaden z śmiertelnych do mnie zbliżyć się nie waży, 


Ni wejść w podwoje.

W purpurę Krwi Chrystusa jestem przyodziana, 

Uniesiona w niebiosa, od ziemi daleko… 

Zbieram z ust przenajświętszych Stwórcy, mego Pana, 

Miody i mleko…

Żelaza się nie lękam, nie trwożę płomieni, 

Spokoju duszy mojej nic zachwiać nie może, 

Ani zgasić w mym sercu miłości promieni 


Dla Ciebie Boże!
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